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CO TO .JEST PSYCHOANALIZA? 

Panie i panowie! Nie wiem, co pa ilstwo wiecie 
o psychoanalizie z lektury, coś de o niej sły szeli. 
Tyle tylko mogę przypu szczać, że wiadomo pań­
s tw u, iż p sychoanaliza jest metodą, za pomocq 
które j leczy się ne.rwowo chorych. Z miej sca 
mogę przy tej okazji dać przykład, jak s ię w 
t e j dziedzinie ni ejedno odbywa inacze j, cz s to 
w pros t przeciwnie , aniżeli się to dzi·ać zwykło 
na inn ych odcinkach medycY. ny. 

W dziedzinie chirurgii jesteście pailstwo 
świadkami zabiegów,którymi pomaga s ię cho­
r ym, wolno wam samym próbować stosowanin 
ty ch zabiegów. Nawet psychia tra demonstruje 
wam chorego, jego grę twarzy, sposób mówie­
nia, zachowanie; w szystkie te obserwacje po­
zostawiają w was głębokie wrażenia . Tak tedy 
profesor medycyny gra przeważnie rol ę prze­
wodn ika i tłumacza, który towarzyszy wam w 
m uzeum, podczas gdy wy wchodzicie w bez­
pośredni kontakt z obiektami i pod wpływem 
własnych obse rwacji przekon ywacie s ię o ist­
nieniu now ych faktów. Niestety, w dziedzinie 
psychoanali zy sprawa wygląda inaczej . W t rak­
towan iu an ali tycznym odbywa się jedynie wy­
miana słów między analizowanym i lekarzem. 
Pacjent m ówi, opow·i ada o m inion ych przeży­
ciach, o obecnych wrażen ia~h . skarży słę, spo­
wiad a s ię ze swych pragnień i uczuć . Lekarz 
s łu cha , stara się 1kiernwać myślami pacjenta, 
nagi na jego uwagę w określonych kierunkach, 
wyjaśnia m u pewne sprawy i obserwuje reakcje 
doda tnie lub ujemne, kitóre wywoł ał u chorego . 

l ewyk szlałceni krewni naszy h horych, kt6-
r•1m imponuje jedynie to, co · można zobaczyć 
,ub us ł yszeć, którzy zjawisko ujmują wedle 
logik i ekra nu filmowego , n ie zaniedbu j ą żadnej 
okazji, by wyra zić sw e wątpliw ści, czy za 
pomocą sam e j rnzmowv można coś zara·dzi ć 
pr zeciw chorobie. J e t to równie k·rótkowzrocz­
ne, j k niekomekwentne. Przecież to ci sami 
ludzie, którzy t k dob rze wiedzą , że chorzy 
ohjawy chorob y tylko sobie „wmawiają" . Słowa 
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były niegdyś cza rami i do dziś słowo zachowało 
oś ze swej iły czarodziejskiej . Słowam i może 
q.łowiek człov.ieka uszczęśliwić lub doprowa­
dLić do rozpaczy, słowami nauczyciel przenosi 
na uczniów swą wiedzę , słowami mówca po­
rywa słuchaczy, decyduje o ich sądach i roz­
strzygnięciach . Slowa wywołują afekty, są pow­
szechnym środkiem do tego, by ludzie mogli na 
siebie wpływać. Nie będziemv więc w psycho-
erapii lekce' ażyli używania słów, bi:;dziemy 

7 1do~len i, ska.ro będziem mogli stać się 
świadkami słów wypo iag:mych przez anali­
tyło i jego pacjenfit: Ale i to jest niemożliwe . 
Rozmowa, podczas której odbywa ~ię zabieg 
p::ychoannlilyczny, nie zno3i słuchaczy, nie moż­
na jej również zndeinonstrować. Oczywiście, 
można w czasie wykładu syrhi'ltry znego po­
k~z'lć słu chacz.om neurastenika lu b histeryka . 
Opu\\ ie on o swych bólach i objawach, ale na 
tym koniec. Informacji potrzebnych dla analizy 
udzieli taki człowiek tylko wtedy, kiedy będzie 
"W.ftz:iny specjalnymi w·ęzam: uczuciowymi z 
le karzcm: zamilknie , gdy tylko zobaczy obojęt­
nE'go ::obie świadka. Informacje te bowiem do­
tyczą nsjbardzie j intym nych szczegółów iegn 
życi:i duchowego, w~zystkiego, c jako jed­
no tka !::F wd:.delna pod względem społecznym 
mu;i przed innymi ukrywać, wszystkiego, do 
czego jako indywiduum nie chce przyznać się 
p te samym ·obą. 

Nie mog;i w i<;c państ\.·Jo być świadkami tylko 
zabiegu psychoanalitycznego . Możecie tylko sły­
:z ć o nim; psychoanalizę w ~cisł ·m tego słowa 
1naczcniu możecie poznać jedynie ze sły!':zeniJ. 
Przez te informacje z drugiej ręki powstają dla 
•formułowania własnego sqdu warunki niezwy­
kł0 . Prawie w. zystko zależv od lego, jak"m 
~Łupniem wiary obdarzają państwo swego in­
formatora . 

Dwiema tezami obraża psychoanaliza cały 
Ś•Nia t i naraża s i ę na jego awersj ę. Pierwsza 
z t. eh niepopularnych tez psy hoanalizy utr/y­
muje, ż proce!-.y duchow sq w swej istocie 
n ieświadome, procesy zaś świadome stanowią 
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jc d nie szczególne akty i części c3łego życia 
I syc: hit:znego. Proszę przypomnieć sobie, że 
pr1yzwyczajeni jesteśmy do czegoś przeciw­
nego: do utożsamiania zjawisk p:<ychicznych 
z świadomym i. Druga teza, którq psychoanaliza 
; 1v:ażn Z<' jedno ze swych siągnięć, z:iwiera 
twierdzenie, że popędy, któi:e w ciaśniejszym 
i szerszym uj1,ci określ i ć można jedynie jako 
~.ek:~ualne, dgrywają w gen zie horób nerw(J­
wyc:h i umrłowych niezwykle wielka, dotych­
czas niedo - tatecznie ocenilną rolę. Je~zcze wię­
cej : że te :::ame popędy seksualne współdziałają 
µ;·zy powstawaniu najwp~zych kulturalnych, 
artystycznych i socjalnych tworów ducha ludz­
kiego. 

Siegm und Freud ( 856-1939) 
„Wstęp do psychoanalizy" 



H 

RENA 

JAN 

REŻYSERIA 

LECH KOMARNICKI 

ANTONI CWOJDZlliSKI 

I p N o z 

os o by 

- HANNA WOLICKA 

{ 
- LECH KOMARNICKI 

- TADEUSZ ZADORA 

J 
PRZEDST A wrnrliE PROWADZI 

IRENA KOMAN-SALA 

PIĄTA PREMIERA SEZONU 1965/66 

A 

SCENOGRAFIA 

llLIANA JANKOWSKA 



ANTONI CWOJDZIŃSKI 

Komediopisarz i dramalurg polski ur. 
w roku 1896. Za twórczość liter cką dwu­
krotnie o trzymał nagrod im. Leona Rey­
nela: w 193 za komedię „Teoria Einstei­
na", w 1936 za sztukę „Epoka tern a " . 
Z innych znanych kom diJ pióra Cwoj­
dzińskiego wymienić należy „Freuda teo­
rię snów" i „Temperamenty". Komedia 
„Hipnoza" jest jego na jnowszym utwo­
rem scenicznym. 
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piąte k, sobota, niedziela 

PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW 

Kasa teatru (z wyj . niedziel i poniedziałków) 

godz. 11 - 13, 

w dniach przedstawień ponadto 

godz. 18.30 - 19.30 

Orbis (z wyj . niedziel) 10 - 17 

ZAMÓWIENIA A BILETY 

K oszalin te lefon 20-58 

Słupsk telefon 52-85 
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